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w Łowiczu | 


HOTEL POLSKI © 
OBOK OGRODU SASKIEGO 
Tamże Restauracja gruntow- | 


nie odnowiona 
A. Białowąs. 


zepsuciu, lekkie w robocie. 


po bardzo nizkich cenach 
A dada co zapobiega 


wszystkie cześci jak i koło 


ENER ZERA | R zał 4 à 
| Tamże można nabyć grabiarki „Tygrysiątka“ i konne większe, Wialnie, 

Technik Wiertnik Brony i różne narzędzia rolnicze. Papa, smoła, cement, belki żelazne. 

z 20 letnią praktyką 


buduje wszelkie studnie, bada 
pokłady, wyszukuje wodę, 


Księgarnia, Skład Papieru i Materjałów Piśmiennych 


Kazimierza Kuleszy 


Łowicz, Stary: Rysa dom T-wa Wzajemnego Kredytu 

POLEGH= 

Podręczniki szkolne, Papiery listowe, Bilety wizytowe, rO ślubne, Ka- 
jety i przybory szkolne. 

Yee W Waszaaej | | Wykonywa wszelkie zlecenia w zakres sztuki litograficznej i drukarskiej 


żwir i t. d. 
Wiadomość w księgarni K. Kuleszy. 
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wchodzące. 
dwutygodnik | Jak również podejmuje dostawy do biur i handlu, oprawy obrazów po ce- 
i e l | - nach najniższych. 
„Aola | przemys polski | | Posiada stale najświeższe nowości z pocztówek w olbrzymim wyborze. 


jest do nabycia w księgarni p. Kuleszy | | Przyjmuje prenumeratę wszystkich pism krajowych i zagranicznych. 
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Słowo Boże 
Na niedzielę 6-ą po Świątkach. 


Ewangielja u św. Mateusza w r. 5. 


Onego czasu: Gdy wielka rzesza 
była z Jezusem, a nie mieli coby jedli, 


zwoławszy uczniów, rzekł im: Żal mi 
tego ludu: bo oto już trzy dni trwają 
przy mnie, a nie mają coby jedli: a jeżeli 
ich puszczę głodnych do ich domów, 
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| — Odpust. W przyszły czwartek 
| przypada w kościele po Pijarskim dorocz- 
ny odpust Matki Bożej Skaplerznej. Po- 
|rządek nabożeństwa będzie następujący: 
Nieszpory wstępne w środę o godź. 5 po 
południu. 

We czwartek: 1) Wotywa o godź. 10 
rano, 2) Suma o godź. ll-ej. 3) Nieszpo- 


| ry konkluzyjne o godź. 4-ej po południu. 


ustaną na drodze: bo niektórzy z nich | 


z daleka przyszli. | odpowiedzieli mu 
uczniowie jego: Skądże ich będzie 
mogł kto tu na puszczy nakarmić chle- 
bem? I zapytał ich: Wiele chlebów 
macie? Którzy rzekli: Siedem. | roz- 
kazał rzeszy usiąść na ziemi. A wziąw- 
szy siedem chlebów, dzięki czyniąc 
łamał, i dawał uczniom swoim, aby 
przed nich kładli, i kładli przd rzeszą. 
Mieli też i trochę rybek: i te błogosławił, 
i kazał przed nich położyć. | jedli, i 
najedli się, i zebrano co zbyło z ułom- 
ków, siedem koszów. A było tych co 
jedli, około czterech tysięcy: i rozpuś- 
cił ich. 

Wykład. Ewangielja ta zachęca nas 
do pokładania zupełnej ufności w Opatrzność do- 
brotliwego Boga. Oto Zbawiciel cudownym sboso- 
bem nakarmił tych, którzy pilnie szli za nim i gor- 
liwie słuchali słowa Jego; podobnież i teraz, tenże 
Bóg miłosierny błogosławieństwem swojem nadaje 
plon zbożem i owocom naszym i nigdy nie zapomi- 
na o doczesnych naszych potrzebach, jeżeli my, 
obok roztropnej pracy i oszczędności, najprzód i 
przedewszystkiem szukamy królestwa Bożego i je- 


KASZE WADY NARODOWE 


Jedną z plag trapiących biedne 
nasze społeczeństwo—to warcholstwa 
—smutna spuścizna z przeszłości, tak 
często napotykane na kartach dziejów 


| ojczystych. 


| stylu, ale niemniej jednak 


Śmiało rzec można, że warchol- 
stwo stało się naszą plagą narodową, 
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| walki ze swymi przeciwnikami, obie- 


bo dość przytoczyć nazwiska: Radzie- | 


jowskich, Stadnickich, Zborowskich i 
wielu innych, którzy z iście herostra- 
tową sławą przeszli do potomności. 
] dzisiaj też liczne posiadamy szeregi 
worchołów—w mniejszym wprawdzie 
wyrządza- 


| jących szkody społeczeństwu naszemu. 


go sprawiedliwości, to jest staramy się o doskona: | 


łość chrześcijańską, która wiedzie do zbawiena 


Warchoł bowiem, uogólniając naj- 
częściej płynącą z ciasnego rozumo- 
| wania myśl własną jako prawo 
(ogółu obowiązujące, burzy całość 
istniejącego porządku i z całym upo- 
| rem. walczy przeciw trwałym owccom 


I PRIENTŁOŚCI 


Za panowania tego króla ciągle były 
zwoływane sejmy i zjazdy to w Parczowie, 
to w Lublinie, to w Piotrkowie, gdzie się 
zbierali tak polscy, jak i litewscy panowie. 
Król musiał nieraz tam wysłuchać gorzkich 
wymówek. Polacy wyrzucali mu, że Litwę 


więcej miłuje i, że tam lubi przesiadywać; 


Litwini znowu narzekali, że pozwala Pola- 
kom zabieraćich prowincje. Król, ile mógł, ła- 
godził jednych i drugich, bo pragnął, aby te 
dwa naredy zlały się w jedno ciałem i du- 
szą. Przytem nadawał szlachcie litewskiej 
takie same wolności, jakie miała szlachta 
polska, ale znowu gniewało to kniaziów 
litewskich, bo ci chcieli koniecznie zwierz- 
chność nad szlachtą utrzymać. 

Litwa bezustannie kłócąc się z Pol- 
ską, nie baczyła na nieprzyjaciół i pozwo- 
liła sobie urwać, niektóre prowincje przez 
Turków. 

Wielkich wojen nie toczono za Kazi- 
mierza-nazywanego Jagiellończykiem. 

Najważniejsza wojna była z Krzyża- 
kami, a to z tego powodu, że krzyżacy ci 
zawojowali byli ziemię Pomorską i Pruską 
zamieszkiwaną przez litwinów i polaków. 
Krzyżacy budując tam miasta, zamki, osa- 
dzając je Niemcami izaprowadzając wszę- 
dzie tryb niemiecki, a uciskając krajowców, 


tak im dopiekli, że ci, aby się uchronić 
od ucisków drapieżnych mnichów, utwo- 
rzyli między sobą związek czyli bractwo- 


nazwane Jaszczurczem, dla toczenia walki 
z Krzyżakami. Ale nie czując się na siłach 


zbiorowej pracy społecznej, tracąc 
wszelką miarę sądu, a za narzędzie 
do pokonania ich, udali się do Kazi- 


mierza z prośbą, aby otoczył ich swoją opie- 
ką i do Polski przyłączył. Było to właśnie 
w czasie godów królewskich, jak wysłan- 
nicy przybyli do Krakowa i prosili o po- 
słuchanie. Król ich przyjął i oni dopiero 
zaczęli rozwodzić się o uciskąch i zdzier- 
stwach tych niemieckich mnichów, powia- 
dając, jak im nietylko majątki wydzierają, 
(ale nawet żony i córki, a gdy udali się do 
| Cesarza ze skargą na te postępki krzyża- 
| ków, Cesarz kazał trzystu obywatelom po- 
morskim głowy pościnać i taka była cała 
| sprawiedliwość. Skoro to  usłyszano, na 
| radzie królewskiej, wszyscy żądali, aby 
| nieść pomoc dla nieszczęśliwego ludu, za 
| wyjątkiem Zbigniewa Oleśnickiego—naów- 
czas już kardynała, który jako ksiądz, nie- 
| chciał aby bito krzyżyka, co był także ka- 
| wałkiem księdza. Ale sam król iinni pa- 
| nowie wzruszyli się niedolą uciśnionego 
| pobratymczego ludu i uradzili wojnę z Krzy- 
żakami. Wyprawił się tedy król do Toru- 
nia, z tamtąd do Elbląga w r.1454, gdzie 
| go nie jako pana, ale jako Zbawcę witano. 


Wojna ta z Krzyżakami toczyła się długo- 
bo lat 12, i dopiero po zupełnem krain 
pruskich i polskich spustoszeniu i wylud- 
| nieniu, zawarto w r. 1466 z nimi pokój, 

mocą którego przyłączone zostały do ko- 

rony polskiej województwa: 
chełmińskie, malborskie i księstwo War- 
mińskie, czyli tak zwane Prusy Królewskie. 
Część wschodnia Prus z miastem Królew- 
cem, pozostawiona była Krzyżakom, z obo- 
| wiązkiem hołdu, to jest podległości królo- 
| wi polskiemu. 


dla | 


ra fałsz i oszczerstwo. 

| Za przeciwnika zaś uważa każ- 
| dego, kto jego myśli nie podziela. 

| Taki warchoł, staje się więc szkod- 
nikiem i zaporą wszelkiego postępu 
społecznego. Podkopuje on uznanie 
dla zasługi obywatelskiej, szerzy nie- 
ufność i rozbija związki, wynikające 
z twórczej pracy; a posiadając aspi- 
| racje na wielkiego mędrca, wojuje so- 
fizmatami, podając je za niezbite argu- 
menty, i tem pociąga zwykle słabsze u- 
mysły. 

Walka z warcholstwem nie może 
polegać jedynie na uwydatnieniu błę- 
dów i fałszów, którymi warchołowie 
szermują. Wszak jeden głupiec wię- 
cej błędów popełni, niż dziesięciu 
mędrców zdoła naprawić. Trzeba i- 
naczej masę narodu zabezpieczyć 
przed warchołami—trzeba to uczynić 
przez podniesienie poziomu umysłowe- 
go całego narodu. 


NIE PIJMY WÓDKI, === 
=~~ BO TO TRUCIZNA. 


(Dokończenie) 
Wódka odbiera nam zdrowie, mienie, 
szczęście, honor, spokój i t. d., jest to 
najniebszpieczniejszy wróg człowieka, gor: 
szy od ognia, powodzi i wojny. Według 


| obliczeń umiera od wódki rocznie w“ róż- 


| jak mówiono, na kaszę i ciepłe 


pomorskie, | 


przebywał Tęczyński. 
słyszał, że drzwi napastnicy wyłamują, 


nych krajach 250 Żysięcy, czyli ćwierć mil- 


jona. Zatem, w ciągu 30 lat, ginie w Eu- 


Wojna ta, dlatego tak długo się wlo- 
| kła, że nikt nie umiał dobrze hetmanić, 
'sam bowiem król nie był tęgim 

wojownikiem. Nadto Polacy odrazu nie 
| wyprowadzili znaczniejszego wojska, a tyl- 
ko po trosze wzywali Krzyżaków, w ostatku 
i szlachta polska, biorąca udział w wojnie, 
nie zrobiwszy wiele, skoro tylko śnieg za- 
czął padać i mróz scisnął, zaraz zaczęła 
opuszczać szeregi i powracać do domu— 
piwo. — 


W czasie tej wojny zdarzyła się też 
taka przygoda w Krakowie. Jeden ze 
znacznych panów polskich, Andrzej Tę- 
czyński, pobił pewnego płatnerza za to, 


że mu zbroi na umówiony czas nie wyko- 
nał; płatnerz wybiegł na ulicę i zaczął 
krzyczeć, skarżąc się na uczynioną mu 
zniewagę. 

Lud widząc pobitego, ujął sięza nim 
i zaczął dobywać się do domu, gdzie 
Gdy Tęczyński po- 
u- 
ciekł tyłami do kościoła Ś-go Franciszka, 
ale lud poskoczył za nim i niezważając, 
że to miejsce święte, zamordował go w 
zakrystyi (1462 r.) 

Potem przez ulicę powlekli ciało u- 
błocone na ratusz i tam przez dwa dni 
leżało. 

Skoro się o tem morderstwie szla- 
chta będąca z królem na wojnie dowie- 
| działa, chciała wszystko rzucić i spieszyć 
do Krakowa, aby mieszczan ukarać i zem- 
| stą się nasycić za śmierć brata szlachcica. 
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ropie 7 i pół miljona ludzi od wódki, t. j. 
tyle ofiar, ile zabrały wszystkie wojny w 
19-ym stuleciu. 

Uświadomiwszy sobie, z jakim wro- 
giem mamy do czynienia, powinniśmy wy- 
powiedzieć mu wojnę zaciętą, nieprzepartą. 

Krzewmy przeto wstrzemięźliwość w 
rodzinach, szczególniej między młodzieżą, 
bo „czem skorupka za młodu nasiąknie, 
tem na starość trąci“. Dzisiaj dzieje się 
przeciwnie, rodzice i starsi świadomie 
przyzwyczajają dzieci do wódki. Czasem 
zaczyna się od pierwszych chwil przyjścia 
na świat dziecka. Kiedy kumowie powró- 
cą od chrztu św., po wypiciu kolejki z 
chorą matką, dadzą i nowonarodzonemu 
skosztować wódki przez umoczenie palca 
w kieliszku i dotknięcie do ust dziecka. 
| bez tego dziecko się upije, jeżeli kar- 
miąca go matka pije wódkę. Potem da- 
je się dziecku wódkę, aby miało krzepką 
głowę. Następnie, rodzice zabierają dzie- 
ci do miasta dla pilnowania koni. Sie- 
dzi sobie taki chłopak przed piwiarnią, 
albo restauracją i z utęsknieniem patrzy, 
jak jego „tatulo* wychyla kieliszki i we- 
soło rezonuje z sąsiadami. Chłopak nie 
może oprzeć się pokusie, staje na progu 
karczmy. Ojciec spostrzega go, sadza za 
stół, stawia kielich lub kufel, i syn dotrzy- 
muje kompanji. lm częściej te ćwiczenia 
powtarzają się, tem lepszy pijak wyrośnie. 
Zeby ukrócić pijaństwo, należy przede- 
wszystkiem rodzicom, świecić przykładem 
trzeźwości. 


Następnie, wychowawcy młodzieży 


powinni szczepić zasady trzeźwości w szko- | 


łach, powinni w formie odczytów iliustro- 
wanych, wykazywać zgubne skutki alkoho- 
lizmu w rozwoju organizmu i władz umy- 
słowych. Jak wykazały badania naukowe, 
dzieci używające w większych, lub mniej- 
szych dawkach wódkę, czy wino, są mniej 
rozwinięte, mniej zdolne i prędzej podle- 
gają wyczerpaniu umysłowemu, niż dzieci 
wstrzemiężliwe. Naprzykład: 

nie pij., pij. wyjąt., 1 r. dz., 2 razy, 3 razy 


Post. b. dobre 45 proc. 35 pr. 30 pr. 22 pr. — 
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Widzimy z tego zestawienia, że z po- 
stępem alkoholizmu, zmniejszają się po- 
stępy w naukach. 

Wódkę powinniśmy wyrugować ze 
wszystkich zebrań i zabaw towarzyskich, 
jak uroczystych obchodów, wesel i t. p. 
Podawanie napojów spirytusowych na 
wszelkich zebraniach i uroczystościach sta- 
ło się uświęconym zwyczajem. Człowiek 
niepijący narażony bywa na  pośmie- 
wisko, a nawet podejrzenie, że cierpi na 
jakąś chorobę dyskretną, przy których do- 
ktorzy nie pozwalają pić. Obecnie poglą- 
dy zmieniają się. Wiele towarzystw trzeż- 
wości lub zupełnej wstrzemięźliwości, czyli 
abstynentów, a także dzielnych jednostek 
po wsiach i miastach dowiedli, że zabawa 
bez alkoholu, udać się może doskonale. 
Często daje nam się czytać w pismach i 
słyszeć, że mirosławianka z pszczelinia- 
kiem wyprawili wesele bez wódki, że uro- 
czystość przypadła wszystkim do gustu, 
że za ich przykładem poszli inni. 

Słyszymy nieraz, jak smutnie często 
kończą się uczty, na których suto podaje 
się wódka. Człowiek podchmielony traci 
świadomość, nie wie najczęściej, co mówi 
i co robi. Unosi się, gniewa, nieraz z bła- 
hego powodu, zabawa przemienia się w 
burdę i kończy się bójką lub nawet zbrod- 
nią. Gdyby nie wódka, napewno nie mie- 
libyśmy tak smutnych następstw. 
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Bardzo ważne znaczenie w walce z 
| oiaśstwem. mają zrzeszenia przeciw alko- 
holowe, których zadaniem, jest szerzenie 
trzeźwości wśród otoczenia bądż za pomo- 
cą odezw, czasopism, broszur, tablic, wy- 
staw, odczytów, zabaw i t. p. Liczba tych 
towarzystw za granicą, szczególniej w Ame- 
ryce i Anglji, jest ogromną. Członkowie 
ich liczą się nietylko na setki tysięcy, ale 
na miljony. W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północn:j i Anglji, stowarzyszenie 

„Armji Zbawienia" położyło wielkie zasłu- 
giw walce z pijaństwem. Członkowie tego 
towarzystwa odprawiają procesje po uli- 
cach, stają w tych miejscach, gdzie naj- 
większy ruch, wygłaszają mowy przeciw 
pijaństwu i nawracają błędne owce. 

W pewnych prowincjach Ameryki 
jest zwyczaj, że po ulicach jeżdżą duże 
wozy z kadziami wody. Jeżeli obsługa 
spotka na ulicy pijaka, sadza go do ka- 
dzi, odpowienio przywiązując, ażeby pijak 
nie utonął. Potem wiezie go do central- 
nego punktu, gdzie pijak znajduje dobrze 
ogrzane mieszkanie. Tu osuszy się, wy- 
trzeźwieje i następnie bywa odsyłany do- 
rożką do domu. 

Wszelkie koszta związane z tą mani- 
pulacją, ponosi właściciel restaura- 
cji lub piwiarni, gdzie się dany osobnik 
upił. 

Za granicą istnieje 
wiele lecznic przeciw alkoholowych. W 
nich, nałogowcy nie dostają wódki. Nato- 
miast pracują, słuchają pogadanek o szko- 
dliwości wódki i t. p. W tych zakładach, 
zostaje wyleczonych od 50 do 70 pr. na- 
łoqgowych pijaków. 


również bardzo 


W Królestwie Polskiem, powstało przed | 


kilku laty towarzystwo wstrzemiężliwości 
„Przyszłość“ z główną siedzibą w Warsza: 
wie | licznemi oddziałami w całym kraju. 

Ostatniemi czasy, rząd w osobie mi- 


nistra Borka, chce podjąć kroki do walki 
z pijaństwem. 
Niektóre małe kraiki, jak Finlandja, 


mogą nam świecić przykładern w walce z 
pijaństwem. 

W  Helsingforsie, odbyło się walne 
zgromadzenie Towarzystwa handiu trunka- 
mi do picia, na miejscu i do domów. Czy- 
sty zysk za rok 1913 wynosi 900 tys. ma- 
rek finlandzkich, z czego akcjonarjusze od- 
dali 600 tys. na rzecz miasta Helsingforsu, 
280 tys. do rozporządzenia sejmu finlan- 
dzkiego na cele humanitarne, na dywiden- 
de, przeznaczono tylko 4 tys., do kapitału 
zaś rozerwowego, przelano 16 tys. marek. 
Towarzystwo to, ma liczne filje w innych 
miastach finlandzkich. Prawo wyszynku 
jest w Finlandji własnością gmin miejskich. 
Niektóre miasta, zakazały wogóle sprzeda- 
wania alkoholu, inne przekazują swe pra- 
wa stowarzyszeniom, które cały czysty do- 
chód, osiągnięty ze sprzedaży napojów wy- 
skokowych, (wódek) przeznaczają na cele 
użyteczności publicznej i oświatowe, po 
potrąceniu 3 lub 4% na amortyzację wło- 
żonego kapitału. Miasto Helsingfors, utrzy- 
muje z otrzymywanej w ten sposób kwoty, 
parki ludowe, teatr, orkiestrę symfoniczną, 


urządza kursy oświatowe, udziela zasiłków 


Towarzystwom abstynenckim i t. d. Stowa- 
rzyszenia te, zmniejszają użycie wódki w 
różny sposób, naprz. nie wolno kupować 
do domu więcej niż dwie i pół kwarty 
wódki, w restauracjach niewolno sprzeda- 
wać wódki bez zakąsek; sprzedawanie w 
dnie świąteczne, ludowe, jarmarczne, wy- 
borów sejmowych i w wigilję świąt, od go- 
dziny 3 po południu, jest zupełnie w zbro- 
nione. 
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Jest to tak zwany gutenburski system 
walki z pijaństwem. Obecnie sejm finlan- 
dzki opracował i uchwalił projekt ustawy, 
zakazujący w kraju wyrobu i sprzedaży na- 
pojów spirytusowych. Jedyny wymarzony 
kraj na kuli ziemskiej, który tak zaciętą u 
siebie prowadzi walkę z tym strasznym 
wrogiem ludzkości. 

R. Kluge. 


* 


* * 


Przeminąi maj, wiosenny maj, 
„przeminął maj bajkowy. 
Zieleni się i kwiaci gaj, 
choć minął maj, radosny maj, 
jutrzenny, skowronkowy. 


Na żytach już chwieje się kłos, 
polska go rodzi gleba. 
Brylanty ros, stal ostrzą kos, 
niedługo już polegnie kłos, 
kłos pełen ziarn i chleba. 


Zbierz siły, zbierz. W swą dolę wierz 
Żniwiarzu, polski—chłopie. 

Tysiączny plon z zagonów zbierz, 
bierz ostry sierp i kosę bierz 

Tnijl... Złoto płynie w snopie! 


A ziarno dziel na działy dwa 
dział pierwszy—dla twej chaty. 
A drugi dział, dla kraju trza 
co łkaniem serc sierocych drga 
w twarde wciśnięty kraty. 


A ziarno dziel, w dwoisty dział, 

ten jeden na spożycie. 

A drugi—byś na zasiew miał, 

coś z ziemi wziął, byś ziemi dał, 
. Siej ziarno o rozświcie . 


Żniwiarzu, hej, nie żałuj sił, 
tnij żdżbła przy samej roli. 
Los twoich dni różaniec wił, 
i niemoc dał i wiele sił, 
ster ujmij własnej doli. 


Na łan, na łany złotawych pól 

szumiących o zachodzie. 

Niech płyną łzy, niech targa ból, 

nie damy się poruszyć z pól 

na żniwo czas—narodziel... 
Domosława. 


Złote myśli. 


Każda dusza musi czemkolwiek być 
poruszana; jeśli nią nie ruszają wielkie 
rzeczy, to się będzie ruszać w niskości i 


podłości. 
* 


* = 
Możesz swój sposób myślenia i ży- 
cia drugim zalecać, ale nie narzucać, nie 


krzyczeć, nie przedrwiwać, bo Pan Bóg 
wie tylko czyje zdanie lepsze. 


* * 

Kto dłużej czeka nagrody, tem wie- 
kszą weźmie, a kto jej tu nie weżmie, 
tam weźmie największą. 


Z Łowicza == 


— Wycieczka członków Tow. Rol- 
niczego Kowieńskiego. W dniu 29 z. m. 
o godzinie 8 i pół rano, pociągiem kolei 
Wiedeńskiej, przybyła do Łowicza pod 
przewodnictwem swego instruktora, p. Wła- 
dysława Jacyny, wycieczka 22-ch delega- 
tów kółek rolniczych z kowieńskiego, mia- 
nowicie: z kółka Jurbowskiego p. A. God- 
lewski, Poniemuńskiego p. J. Bogosławski, 
Pacunelbskiego p. J. Starewicz, Powon- 
deńskiego p. S. Czesnowicz, Rosińskiego 
p. J. Wróblewski, Widzkiego p. A. Maro- 
lewski, Plungjańskiego p. J. Pawłowski, 
Bejsagolskiego p. A. Domaszewicz, Gaj- 


dziańskiego p. T. Kuncer, Abelskiego, p. J. | 


Juchno, Siesickiego p. A Eugjanis, Kur- 
klewskiego p. W. Jagiełłowicz, Słobodzkie- 
go p. M. Butorod, (lżwiańskiego p. M. Ba- 
sygis, Pozelwjańskiego p. Gubulis, Kołtyn- 
jańskiego p. J. Kasputis, Dutnowskiego p. 
K. Telszewski, Dryzwiatskiego p. K. Bor- 


kowski, Subockiego p. J. Pajotis i pani 
Marja Marcinkowska. 

Po powitaniu na stacji przybyłych 
przez pp. A. Pawłowskiego, dyrektora 


miejscowej filji syndykatu rolniczego i 
A. Bielawskiego, instruktora kółek w ło- 
wickim, 
sursie rzemieślniczej i następnie udano 
się na nabożeństwo do kościoła kolegjac- 
kiego. Po skończonym nabożeństwie, zwie- 
dzono pamiątki w Kolegjacie; dalej —zbio- 
ry Tow. Krajoznawczego, Muzeum Staro- 
żytności p. W. Tarczyńskiego i Fabrykę 
Przetworów chemicznych. W czasie zwie- 
dzania fabryki chemicznej p. A. Madaliń- 
ski, chemik, bardzo chętnie i w sposób 
wielce uprzejmy zaznajamiał delegatów z 
fabrykacją nawozów sztucznych, 


Czas między godzinami 1 i 2 przez- 
naczono na obiad, odbyty przy nader ser- 
decznym nastroju i toastach wnoszonych 
na cześć tak sympatycznych gości przez 
pp. St. Wilkoszewskiego, członka Rady 
Tow. Rolniczego i Jana Golisa— gospoda- 
rza z Łażźnik. 

O godzinie 2 po południu, delegaci 
na trzech drabiniastych wozach przybra- 
nych w barwy księżackei użyczonych u- 
przejmie przez p. St. Wilkoszewskiego, 
wyruszyli do majątku Walewice i wsi Bo- 
chenia. Ze zwiedzenia wzorowego gospo- 
darstwa w Walewicach p. St. Grabińskiego, 
z powodu spotkanej w drodze burzy, z 
żalem musiano zrezygnować, a ograniczo- 
no się jedynie na zwiedzeniu we wsi Bo- 
cheniu gospodarstw postępowych pp. Mar- 
cina Flisa, Szymona Kaźmierskiego i Jana 
Urbanka oraz miejscowej szkoły. Następ- 
niefczłonkowie wycieczki asystowali przy 
zwykłych niedzielnych ćwiczeniach miej- 
scowej straży ogniowej ochotniczej. 

Po obficie zastawionym podwieczor- 
ku w mieszkaniu sołtysa Bryka, delegaci 
pożegnali gościnnych bocheniaków, spie- 
sząc do Łowicza na odchodzący pociąg o 
godzinie 6 z minutami. 


— O projektowanej szkole 4-ro 
klasowej rzemieślniczej w Łowiczu. 
Wobec nadsyłanych do Redakcji zapytań, 
po zasiągnięciu wiadomości u źródła, po- 
wiadamiamy czytelników, że władze nau- 

"kowe postanowiły otworzyć w Łowiczu 
tak zwaną „wyższą szkołę początkową“ 
nowego typu. Podobna uczelnia otwarta 
została w ubiegłym roku w Aleksandro- 
wie pogranicznym. Podajemy ważniejsze 
paragrafy statutu nadanego. 


spożyto skromny posiłek w Re- | 


Ne 28. 


| „Wyższe szkoły początkowe, dają w 
| zupełności całkowite wykształcenie począt- 
| kowe“. $ 5. „Wyższe szkoły początko- 
| we mogą być męzkie, żeńskie lub, w ra- 
| zie żądania ludności, ogólne (dla wspólnej 
nauki dzieci płci obojga; $. 8. „W wyższych 
szkołach początkowych są wykładane: 1). 
Religja, 2) język rosyjski i literatura rosyj- 
ska, 3) arytmetyka i początki algebry, 4) 
geometrja, 5) geografja, 6) historja Rosji 
z niezbędnemi wiadomościami z historji 
powszechnej, 7) historja naturalna i fizy- 
ka, 8) kreślenia i rysunki, 9) śpiewy i 10) 
ćwiczenia gimnastyczne. Dla dziewczynek, 
oprócz tych przedmiotów, robótki. 
$. 9) Wykłady w wyższych szkołach 

| początkowych odbywają się w języku ro- 
. syjskim. 
| §. 11. Oprócz przedmiotów, wyszcze- 

gólnionych w $. 8, do kursu wyższych 

szkół początkowych, za zgodą kuratora 

okręgu naukowego, mogą być wprowa- 
| dzone, jako przedmioty nieobowiązkowe, 
języki obce (rodzinne uczących się) i je- 
szcze inne dodatkowe zajęcia, jak również 
| praca ręczna, rzemiosła i wiadomości z dzie- 
| dzin gospodarstwa rolnego. 

§. 12. Przy wyższych szkołach po- 
czątkowych, mogą być otwierane dodatko- 
we klasy albo kursy pedagogiczne, poczto- 
wo—telegraficzne, buchalteryjne, budowla- 
ne, elekrotechniczne, rolnicze, rzemieślni- 
cze i t. d.) tą drogą, jaka się praktykuje 
przy otwieraniu szkół ($. 3), przy czem w 
celu otwarcia kursów rolniczych, władze 
naukowe muszą porozumiewać się z mi- 
nisterjum rolnictwa. 

5. 15. Do wyższych szkół 
wych przyjmowane są dzieci 
stanów, bez różnicy wyznania. 

$. 16. Do klasy 1-ej, przyjmowane 
są dzieci w wieku od lat 10 do 13, które 
'w zupełności ukończyły jednaklasową 
szkołę początkową Ministerjum Oświaty, 
albo odpowiednio do kursu tych szkół, 
inny zakład naukowy lub zdały odpo- 
wiednio do kursu egzamin wstępny. 

Opłata za naukę w wyższych szkołach 
początkowych wacha się od 10 do 25rub- 
li rocznie. 


początko- 
wszystkich 


Przywileje szkoły: 
§ 48. Kończący kurs l,albo II klasy 
wyższej szkoły początkowej, mogą prze- 


chodzić odpowiednio do klasyll illl śred- | 


| nich ogólnokształczących zakładów nauko- 
wych Ministerjurm Oświaty (do szkół real- 
| nych: gimnazjum klasycznych—po złoże- 
niu egzaminu z języków nowożytnych i 
starożytnych, stanowiących obcwiązkowe 
przedmioty w tych zakładach naukowych, 
do których, uczący się przechodzą. 

§ 51. Osobom, płci męzkiej, kończą- 
cym wyższą szkołę początkową, przysłu- 
| gują prawa państwowe przy odbywaniu 
| powinności wojskowej i zajmowaniu urzę- 
dów, otrzymują prawa osób, kończących 
kurs czterech klas męzkich gimnazjów Mi- 
nisterjum Oświaty: osobom płci żeńskiej 
daje prawa, określone w punk. 2724 sta- 
tutów instytucji rządowych i naukowych, 
wydania 1893 roku, t. j. prawa kończą- 
cych 4 klasy gimnazjów Ministerjum Oświa- 
ty; osobom, które skończą dwuletnie, albo 
trzyletnie kursy pedagogiczne, daje urząd 
nauczyciela lub, nauczycislki ludowej. 

$. 52. Z praw, wskazanych w $$50 
i 51, korzystają osoby, które złożyły odpo- 
| wiedni egzamin z całego kursu wyższej 
szkoły początkowej i otrzymują odpowie- 
dnie świadectwo. aNs 


— Głosy z Łowicza. Konieczność 
wyprowadzenia za miasto jarmarków, mie- 


| 


szkańcy dotkliwie odczuwają. W czasie 
jarmarku, place i ulice miasta nie wystar- 
czają na pomieszczenie fur, koni i bydła, 
nie ustawianych w jakimkolwiek porządku, 
a przy braku dozoru, natłoczone są i cho- 
dniki miejskie nie tylko przed wejściami 
do domów i podwórz, ale i przed kościo- 
łami. Grono osób na zakupioną mszę 
św. we wtorek, podczas ostatniego jarmar- 
ku, nie mogło dostać się do kościoła pp.Ber- 
nardynek; z żadnej strony literalnie przej- 
ścia nie było, tembardziej nie było na po- 
przek ulicy, a gdy zwielkim trudem i nie- 
bezpieczeństwem narażania się na kop- 
nięcie konia, przedostano się pod dzwon: 
nicę, chodnik i furta kościelna zapchane 
były bydłem, którego „panowie“ gospoda- 
rze, na prośby i nawoływania, nie raczyli 
usunąć. Tak więc po gnoju i przy wyma- 
chiwaniu bydlęcych ogonów, zaledwie zdo- 
łano dostać się do kościoła. Podobnie, 
dzieje się przed kościołem św. Ducha. 

Takie mamy nieprzyjemności z jar- 
marków odbywających się wśródmieściu. 
W dodatku, na długo pozostają nam za- 
pachy, z rozkładającego się nawozu, na 
zdrowotność miasta nie oddziaływające 
zbyt dobroczynnie... 

Równie nie dobroczynnym dla płuc 
naszych jest zwyczaj, w późnych godzinach, 
bo około 8 rano, zamiatania ulic, bez skra- 
piania ich wodą; czynność ta dokonywa 
się szczególniej na ulicy Wjazdowej, wła- 
śnie wtedy, kiedy przechodnie dążą na 
pociąg. A może porządki te odbywają 
się dlatego w tej porze, żeby przechodnie 
na swych odzieniach i płucami wywozili z 


Łowicza część tych ulicznych śmieci. X. 
— Statystyka mieszkań. Inspektor 
podatkowy rozesłał do właścicieli domów 


błankiet, podzielony na rubryki i w któ- 
rych należy wymienić: 1)imię i nazwisko 
lokatora. 2) Ne lakalu. 3) Ilość pokoi, 4) 
Czy pokoje są w podwórzu, czy od ulicy. 
5) Które piętro. 6) Roczna opłata za lokal. 
Po zapełnieniu odpowiedniemi danymi 
blankiet należy zwrócić p. inspektorowi. 


— Święto straży ogniowej. W dniu 
5 b. m. obchodzono w Łowiczu 35-0 lecie 
istnienia miejscowej straży ogniowej. 

O godzinie 11-ej rano, w kościele po 
pijarskim, rozpoczęła się uroczysta msza 
strażacka, następnie odbyła się defilada ze 
sztandarem i całym taborem po rynku Sta- 
rego Miasta; poczem znów, po okolicznoś- 
ciowej przemowie prezesa straży D-ra Sta- 
nisławskiego, nastąpiło rozdanie żetonów 
pamiątkowych za wysługę lat 35, 30, 20 i 
15 oraz listów pochwalnych za różne od- 
znaczenia się i gorliwą służbę strażaków. 

Dla upamiętnienia dnia, miejscowy 
zakład fotograficzny, zdjął grupę wszyst- 
kich uczestniczących w obchodzie tej 
uroczystości. Wieczorem, odbyła się zaba- 
wa taneczna. 

Listę członków oznaczonych żetona- 
mi pamiątkowemi i listami pochwalnemi 
pomieścimy w następnym numerze. 


— Zatrucie przez nieostrożność, 
W dniu 8 lipca o godz. 10 rano, właściciel 
księgarni p. K. K. przez nieostrożność nacz- 
czo, zamiast wina czerwonego, napił się 
esencji do zaprawy wódek, specjalnie pre- 
parowanej na pastylkach ananasowych. 
Po spożyciu mleka niebezpieczeństo usu- 
nięto. 


— Zebranie członków Stow. Rob, 
Chrześć. 12 b. m. t. j. w nadchodzącą 
niedzielę, o godz. 5-ej po południu, odbę- 
dzie się zebranie członków Stow. Robot. 


Ne 28. 


WIEŚNIAK. —2 lipca 1914 r. 


Chrześć. Oprócz sprawozdania z działal- 
ności Tow. w ubiegłym półroczu będą o- 
mawiane sprawy bieżące i projekty na 
przyszłość. Zarząd prosi członków o jak- 
najliczniejsze zebranie. 


Z OKOLICY. 


Z ŁOWICKIEGO. 
— Z Łowickiego Towarzystwa 
Rolniczego. W dniu 7 lipca odbyło się 
posiedzenie wydziału  agronomicznego. 
Prezes T. Rol. p. Wieszczycki, zaznajomił 
obecnych z niektóremi paragrafami usta- 
wy, utworzonego Syndykatu Ziemniaczane- 
go, w Warszawie (instytucji zupełnie sa- 
modzielnej, nie mającej nic wspólnego z 
tego rodzaju sekcją przy Central. Tow. Rol- 
niczym.) (idział Syndykatu ziemniaczane- 
go określony na 100 rub. Przy zapisaniu 
się na członka, opłacasię wpisowe 10 ru- 
bli. Udział 100 rublowy można wpłacać 
ratami po 25 rub. 

Na otrzymane zapytanie w sprawie 
przebudowy kolei wiedeńskiej na typ 
szerokotorowy, postanowiono przesłać od- 
powiedni memorjał. 

Następnie, członek komitetu Drogo- 
wego, p. Rybicki zdawał sprawozdanie z 
ostatniego posiedzenia w zarządzie powia- 
tu. 

P. Rybicki objaśnił, że na powyższem 
zebraniu, postanowiono propozycje zarzą- 
du gubernialnego o oddaniu konserwacji 
i budowy dróg okolicznym obywatelom 


przyjąć. Ostatecznie, sprawa ta ma być o- 

mówiona na następnym zebraniu, mają- 

cym się odbyć w biurze powiatu. 
Omówienie sprawy hodowli nasion 


i towarzystwa „Planta“, odłożono do na- 
ztępnepo zebrania. 

P. Wieszczycki poruszył sprawę to- 
warzystwa ubezpieczeń „Snop“, i zache- 
cał do popierania i zaznajamiał o udogo- 
dnieniach, jakie wprowadzono obecnie 
przy przyjmowaniu członków, 

P. Pawłowski, Dyrektor Syndykatu, mó- 
wił o nowej odmianie żyta, zachęcając do 
jej uprawy. Następnie, poruszono sprawę 
wystawy rolniczej w Nieborowie, która ma 
się odbyć w końcu sierpnia lub we wrze- 
śniu r. b. Komitet wystawy powierzono 
zorganizować członkom Rady i zarządu 
kółka rolniczego w Nieborowie. 

Na zakończenie, p. Feliks Grabski z 
Mysłakowa, wygłosił bardzo interesującą 
pogadankę o hodowli wogóle, powołując 
się na hodowle w Anglji, na których niem- 
cy i my się wzorujemy. 


Z instruktorjatu kółek rolniczych. 
Instruktor kółek rolniczych pow. Łowiekie- 
go p. Bielawski, jak nam zakomunikowa- 
no, od 15 lipca stale będzie zamieszkiwał 
w Łowiczu. 


— Nieborów. Na Ogólnem zebra- 
niu Straży ogniowej w Nieborowie, preze- 
sem straży wybrany ks. Prałat Tymienie- 
cki, a naczelnikiem straży p. Wróblewski 
z Zygmuntowa. 


Z SOCHACZEWSKIEGO. 


— Z Towarzystwa rolniczego So- 
chaczewskiego. Okręgowe Towarzystwo 
rolnicze Sochaczewskie wykazuje w roku 
bieżącym dużo więcej żywotności niż w 
przeszłym, który ze względu na liczne klęs- 
ki w gospodarstwie, więcej apatycznie ogół 
usposobił. 


Oprócz ogólnego zebrania w Sochacze- 
wie, które miało miejsce w miesiącu stycz- 
niu, odbywają się co miesiąc w innym ma- 
jatku zebrania, tak zwane, lustracyjne, pod- 
czas których, zebrani oglądają gospodar- 
stwo i na których załatwia się poza tem 
różne kwestje bieżące i dyskutuje nad róż- 
nymi projektami, których nigdy nie braku- 
je, choć niestety, nie wszystkie przybierają 
kształty realne. 

W tym roku, zebrania takie, odbyły się 
już w Bielicach, Cmiszewie, Kożuszkach, 
Bramkach i Gradowie. 

Na zebraniu w Bielicach, (ks. Woroniec- 
kiego) oglądano parę lat temu, wzorowo 
postawioną gorzelnię—suszarnię wyrabiają- 
cą surowe płatki ziemniaczane, zwiedzono 
urządzone doskonale przy gorzelni labora- 
torjum chemiczne, w którem prowadzone 
są nawet poważniejsze studja i prace z za- 
kresu chemii rolniczej, wreszcie gospospo- 
darsto podwórzowe, oborę rasy holender- 
skiej, chlewnię rasy meiseńskiej i t. d. — 
pługi motorowe, nowo postawione budynki 
ogniotrwałe murowane. 

Na zebraniu w Kożuszkach, (p. Doni- 
mirskiego) oglądano z zainteresowaniem 
sadzenie buraków przy pornocy narzędzia, 
tam na miejscu skonstruowanego przez 
zarządzającego majątkiem p. Kryńskiego: 
jest to, tak nazwany redlinowiec, narzędzie 
do ciągnięcia redlin pod buraki, różniące 
się tem od zwykłych znaczników Jordana, 
że redlice są ruchome w kierunku piono- 
wym i osadzone na wysokich kołach po- 
dobnie jak siewniki, przytem rozstawienie 
kół (3 metry) odpowiada drylowi, który, 
idąc za redlinowcem tymi samymi slada- 
mi, sieje dokładnie buraki po środku sied- 
miu redlin, jakie jednocześnie prosto wy- 
ciąga redlinowiec zaopatrzony w taki sam 
kierownik jak dryl i ciągniony bez wysił- 
ku przez czwórkę kóni. 

Na zebraniu w Brakach, (p. Modliń- 
skiego) oglądano rozpoczęte właśnie ro- 
boty drenarskie, stajnię złożoną z kilkuna- 
stu 
ogiera anglonormanda, wreszcie rozpoczę- 
tą właśnie przeróbkę inwentarskiego bu- 
dynku, w którym dawny pułap zastępowa- 
ny jest przez siatkę drucianą cementowa- 
ną. Te siatki cementowe rozpowszechnia- 
ją się w ostatnich latach bardzo w Socha- 
czewskiem, ze względu na drożyznę i li- 
chy gatunek drzewa, które w  inwentar- 
skich budynkach podlegają szybkiemu ze- 
psuciu. 

Na zebraniu w Gradowie, (p. Zieliń- 
skiego) też oglądano niedawno postawio- 
ne budynki inwentarskie bez pułapów z 
półokrągłemi dachami i oglądano tam też 
między innymi, bardzo ładne jałówki im- 
portowane z Holandji. 

Z kwestji zajmujących T-wo rolnicze 
Sochaczewskie, na pierwszy plan wysunęło 
się w roku bieżącym urządzenie T-wa 
Wzajemnego Kredytu w Sochaczewie i 
postawienie drenarni., Komisje, wybrane 
do powołania do życia tych projektów, 
działały energicznie i T-wo Wzaj. Kredytu 
pomimo trudnego warunku, zebrania 50 ty- 
sięcy rubli kapitału udziałowego, ukonsty- 
tuowało się i zacznie od 1l-go lipca funk- 
cjonować. 

Co do drenarni, to upatrzono odpo- 
wiedni teren z dobrą gliną na gruntach 
Kuznocina pod Sochaczewem, przeprowa- 
dzono odpowiednie wiercenie i anali- 
zy gliny, zbadano sposoby fabrykacji i ze- 
stawiono kosztorysy przy pomocy poważ- 
nych specjalistów; okazuje się jednak na 
razie, że zadeklarowany kapitał udziałowy 
(około 30.000) będzie niewystarczający, 


importowanych klaczy bretońskich i | 


ale prawdopodobnie zainteresowani po- 
ważniej tą kwestją ziemianie, w razie po- 
trzeby, powiększą takowy, gdyż jak zeszły 
rok wykazał, prawie całe Sochaczewskie 
potrzebuje drenowania i faktycznie kilka- 


| naście majątków już od paru lat dreno- 


| 


wanie rozpoczęło, zachodzi jednak zawsze 
kwestja trudności dostania sączków w oz- 
naczonym czasie i dostatecznej ilości, nie 
mówiąc o tem, że są coraz droższe. 

Z innych kwestji,fzajmowano się wie- 
le w tym roku sprawą drogową, kwestją 
kupna młyna w Sochaczewie, postawienia 
papierni na przerób słomy, sprawą zakła- 
dania w powiecie kas pożyczkowo - osz- 
czędnościowych i t. p. 

Dwie takie kasy powstały w ostat- 
nich czasach w Sochaczewskim, mianowi- 
cie: w Kampinosie i Szymanowie. W celu 
zaznajomienia członków Kółek rolniczych 
z działalnością takich kas — urządzono 
zjazd Kółek do Szymanowa w dniu 28 b. 
m., gdzie zarazem oglądano Sochaczew- 
ską stację doświadczalną na polach Szy- 
manowa założoną. Wspomnieć tu warto 
i o hurtowni, impuls do której, wyszedł też 
od T-wa rolniczega. 

T-wo pożyczkowo - oszczędnościowe 
w Sochaczewie, postawiło już odpowiedni 
budynek, a co zwykle najtrudniej i zdaje 
się, że wkrótce hurtownia spożywcza zacz- 
nie z pożytkiem dla powiatu funkcjono- 
wać. Jest nadzieja, że nowo-powstałe T-wo 
Wzajemnego Kredytu pomoże do wciele 
nia w życie różnych projektów podnoszą- 
cych kułturę rolną i ogólną naszego po- 
wiatu, wspierając finansówo, racjonalnie 
opracowane pomysły, które często właś- 
nie z powodu braku dostatecznej gotówki, 
pozostają w tekach zarządu Towarzystwa. 


Saryusz. 


— Na licytację. Cały szereg ma- 
jątków w naszej okolicy w tym roku za- 
częto parcelować. Ostatnio nabyty przez Ja- 
kóba Arona Rzędkowskiego majątek Wła- 
dysławów od p. Ziemowita Wielowiejskie- 
go w cenie po 8,500 rub. za włókę, rów- 
nież będzie prawdopodobnie rozparcelo- 
wany. Przestrzeń majątku zajmuje około 
230 morgów. 


— Zapoczątkowanie działalności 
Towarzystwa Wzajemnego kredytu w 
Sochaczewie. Lokal dla biura Towarzy- 
stwa już jest wynajęty w domu kasy Po- 
życzkowo Oszczędnościowej i czynności 
niebawem będą rozpoczęte. 

Władze Towarzystwa stanowią, Rada: 
Bolechowski Władysław ze Złotej, Bobiński 
Leonard adwokat przysięgły, Donimirski 
Zygmunt z Kożuszk, Filipowicz Ezechiel 
Dyrektor Syndykatu rolniczego, Giarbole- 
wski Ignacy z Czerwonki, Iwanicki Jerzy z 


Młodzieszyna, Jasiński Stanisław z Bory- 
szewa dyrektor gorzelni, Michalski Józef 
właściciel młyna w Sochaczewie, Olędzki 


Feliks z Brzozowa, Suski Lucjan z Kozło- 
wa Biskupiego, Wojciechowski Adam z 
Dębska, Zieliński Bolesław z Gradowa. 


Do Zarządu: p. Smoleński Wincenty 
z Kuznocina, Prezes Tow. Rolniczego So- 
chaczewskiego, p. Neronowicz Ignacy Radca 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, p. 
Czarnecki Mieczysław właściciel apteki w 
Sochaczewie. 

Komisja Rewizyjna: ksiądz Dziekan 
Tacikowski Feliks, Grzegorzewicz Stanis. 
z Kurdwanowa, Skalski Włodzimierz sędzia 
hypoteczny z Sochaczewa i Przedpełski 
Marjan kupiec i właściciel nieruchomości. 

Na kasjera Towarzystwa, Rada pro- 
ponuje p. Wagnera, kapitalistę. 
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— Wakujące spadki. Wydział hy- 
pow w m. Sochaczewie, ogłasza o wa- 
ujących spadkach po śmierci: 

1) Józefy Brzezińskiej, współwłaści- 
ki nieruchomości oznaczonej Ne33 i 133 w 
Sochaczewie i sumy 2.000 rubli umieszczo- 
nej na hypotece nieruchomości Ne180. 

2) Edwarda Giellerta, współwłaściciela 
nieruchomości w Sochaczewie, oznaczonej 
Ne61. 

Termin zamknięcia hypotek upływa 
w dniu 14 grudnia 1914 roku. 
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— Wystawa krajowa w Warsza- 
wie. Przed kilku dniami, odbyło się w 
Warszawie zebranie licznego grona zapro- 
szonych osób, w celu rozważenia projektu 
organizacji i budżetu wystawy krajowej 
przemysłu, rzemiosł i rolnictwa. (Urządze- 
nie tej wystawy projektowane jest, jak 
wiadomo, na rok przyszły. 

Objąć ma ona w jaknajszerszym za- 
kresie przemysł i rzemiosła oraz rolni- 
ctwo. Teren obrany między mostem Kie- 
rbedzia a mostem trzecim, przyczyni się 
niewątpliwie do frekwencji 
gdyż jest piękny i nowy. Gmachy: szkoły 
sztuk pięknych i T-wa przemysłu ludowe- 
go, jako położone w sąsiedztwie tego te- 
renu, mogłyby być włączone do obrębu 
wystawy. W ten sposób, dział przemysłu 
ludowego mógłby się mieścić w gmachu 
wspomnianego l-wa, a dział sztuki, w gma- 
chu szkoły sztuk pięknych. Aby nadać 
wystawie wygląd możliwie najestetyczniej- 
szy, aby nie miała ona charakteru jarmar- 
cznego, projektowane jest urządzanie tyl- 
ko wielkich pawilonów już to przez firmy, 
mogące ponieść koszt takich pawilonów, 
już to, przez komitet wystawy. Małych 
kiosków nie będzie. Kto z wystawców 
nie będzie mógł wznieść sam wielkiego pa- 
wilonu, ten znajdzie dla swych okazów 
miejsce w jednym ze zbudowanych przez 
komitet. 


— Jak Niemcy oszczędzają. Nie- 
dawno prasa donosiła, jak bogactwo Nie- 
mców rośnie z roku na rok i że dziś już 
prawie Francuzów w bogactwie prześciga- 
ją. Świetny ten rozwój, zawdzięczają Mie- 
mcy swej nadzwyczajnej oszczędności. 
Przytaczamy tu nowy dowód na to, jak 
systematycznie Niemcy nad krzewieniem 
oszczędności pracują. 

Niemieckie publiczne kasy oszczęd- 
ności zgromadziły od końca r. 1912, olbrzy- 
mi kapitał 8 miliardów rub. Ale mimoto, 
w pracy nie myślą ustawać. Przeciwnie, 
świetne rezultaty dotychczasowe, dodają 
im bodźca do dalszejpracy. Obok dotych- 
czasowych środków, jak skarbonki domo- 
we, znaczki oszczędnościowe, premie itp. 
zaprowadzają nowy sposób krzewienia o- 
szczędności. 

Otóż, zamierzają wydawać bezpłatnie 
„książeczki gospodarcze". Co to za ksią- 
żeczki? Otóż nic innego, jak książeczki 
do zapisywania wydatków i dochodów. 
Zwykle się mówi: „Pieniądze uciekają, ani 
się nie wie dokąd i naco!“ Ale to jest 
właśnie wielkim błędem, że się tego nie 
wie, bo jakżeż tedy wiedzieć, na czem o- 
szczędzić można. 

Temu właśnie, zapobiec mają „ksią- 
żeczki gospodarcze“. Książeczki tesą tak 


publiczności, | 


uządzone, że każdy rodzaj wydatków, ma 
swoją osobną rubrykę, np. wydatki nago- 
spodarstwo domowe, na odzież, na leka- 
rza i lekarstwa, na dzieci, na przyjemność 
i zabawy itp. Na końcu każdego miesią- 
ca i każdego roku przekonać się można, 
ile się miało wydatków wogóle i też ile 


każdy osobny rodzaj wydatków pochłonął | 


pieniędzy. 


Jakąż to ma korzyść? Otóż, niejednemu 


się zdaje, że jeżeli wypali „dziennie 10 pa- 
pierosów*, 


wódeczki*, na „koncercik“ wyjdzie z ro- 


dziną tylko co niedzielę, że wtedy jeszcze | 


żyje dosyć oszczędnie, boć inni tego wszy- 
stkiego jeszcze więcej używają". Jeżeli 
się jednak przez zapisywanie tych ciągłych 
wydatków przekona, że na takie „drobne 
przyjemności” rocznie mu około 300 rubli 
ucieka, to jednak się zastanowi,czy to nie 
życie ponad stan. 


Takie prowadzenie „książki gospo- 
darczej", to niby ciągły rachunek sumie- 
nia pod względem oszczędności. | dlate- 


| go też, Niemcy tak dużo sobie z tego o- 


| 


| szawa metropolja, Kielce, Lublin z admini- | 


biecują, a kasy oszczędności, nie lękają 
się wydatków na takie książeczki, bo wie- 
dzą, że wskutek tego, oszczędności jeszcze 
obficiej będą płynęły. 


— Kościół w cyfrach. W roku 
1898 zjawiła się po raz pierwszy jedna z 
najciekawszych publikacji, która 
obraz całego Kościoła katolickiego; publi- 
kacji tej ukazał się już tom 16. Z tomu 
na rok 1913 wyjmujemy następujące inte- 
resujące cyfry. 

| tak: rzeczywistych stolic biskupich 
obrz. łac. na całej kuli ziemskiej ject 968; 
z tych w Europie 605. Z państw euro- 
pejskich, najwięcej biskupstw jest we Wło- 
szech 274, potem we Francji 84, Hiszpanii 
57, Anglji 53, Austro-Węgrzech 52, Niem- 
czech 25 Rosji 13 (z tych 7 polskich: War- 


stracją Podlasia, Płock, Sandomierz, Sejny, 
Włocławek). W Azji stolic biskupich jest 
43 (Indje wschodnie 34, Japonja 4, Persja 
1, Turcja azjatycka 4). w Afryce 13. W 
Ameryce 253 (z tych w Stanach  Zjedno- 
czonych 98, w Kanadzie 30, w Meksyku 
30, w Brazylji 37). W Australji 19. W No- 
wej Zelandji 4. W Oceanji 32. 


Rzeczywistych stolic biskupich obrzą- ` 


dków wschodnich na całym świecie jest 
83. Z tych obrządku ormiańskiego 20, 
czysto  koptyckiego 3, koptycko-etjop- 


, skiego, albo abisyńskiego stolice bisku- 


pie jeszcze nie ukonstytuowane, podległe 


wikarjatowi apostolskiemu obrz. łac. w 
Abisynji. 
Obrządku greckiego 28 stolic; na 


ten obrządek składają się: obrządek czy- 
sto grecki, grecko—rumuński, grecko—ru- 
ski, grecko—bułgarski, grecko—melchicki. 
Obrządek syryjski ma stolic 32. 
Obrządek sorien—malabarski zależy 
od 3 wikarjatów apostolskich 
z siedzibami w Changanacchery, 
lan i Trichoor (Hindustan). 
Tytularnych stolic biskupich, które 
nadaje się biskupom sufraganom (pomo- 
cników ordynarjuszów) jest 458. Opactw 
i prałactw „nullius“ jest 24 (w Austrji Św. 
Marcina, w Panonji i w Mehrerau. 
Delegacji apostolskich 12. 
Wikarjatów apostolskich 163 (w Eu- 
ropie 11, w Azji 64, w Korei 2, w Indo— 
Chinach 16, w Melabarze 4, w Turcji azja: 
tyckiej 2, w Afryce 28, w Ameryce 22. 
Prefektur apostolskich 65: w Europie 
4, w Azji 12, w Afryce 28, w Ameryce 15, 
w Oceanji 6. 


Ernacu- 


No 28. 


Stolic misyjnych. 

Wedle obliczeń statystycznych, doko- 
nanych w kongregacji de Propaganda Fi- 
de, było w 1913 roku 263 miljonów kato- 
| lików. Wzrost ludności katolickiej od ostat- 
nich lat 10 wynosił 10 proc. 


ZE ŚWIATA. 


wypije „tylko trzy piwka lub | 


podaje | 


rzymskich | 


| Wreden zo Czerwca. 

Monarchja austryacko-węgierska w ża- 
| łobie,.. 

Frcyksiąże Franciszek Ferdynand, na- 
stępca tronu, przyszły władca olbrzymie- 
| go, wielojęzycznego imperjum padł w dn. 
28 czerwca na posterunku, zginął jako o- 
fiara swojego stanowiska od kuli braunin- 
gowej, wymierzonej przez sfanatyzowane- 
go studenta serbskiego, który tę ohydną 
swoją zbrodnię będzie obecnie usiłował 
przedstawić, jako akt bohaterstwa i poś- 
więcenia w imię wielkoserbskiej idei. 

Okropny los męża podzieliła także i 
jego małżonka, nieodstępna towarzyszka 
życia, księżna Zofja Hohenberg.  Zbrod- 
niarz nie tylko godził w osobę przyszłego 
władcy, ale broń swoją skierował 
| także przeciw żonie jego, przeciw 
| bezbronnej, niewinnej kobiecie, co nigdy 
nikomu najmniejszej nie-wyrządziła krzyw- 
| dy, natomiast była duchem opiekuńczym 
| tych, co w nędzy i niedoli ku jaśniejsze- 
mu wyglądali jutru, 

Dzisiaj opłakują swoich rodziców nie 
| tylko pozostałe małoletnie sieroty, ale 
wszystkie ludy Austrji w głębokim żalu 
współczują z tragicznym losem męża, co 
w niedalekiej przyszłości ster nawy pań- 


stwowej w swoje wytrawne miał ująć 
dłonie. 
Uczucia szczerej litości i niekłama- 


nego współczucia towarzyszyć muszą nie- 
winnym ofiarom. 

Całe państwo przyjęło wiadomość o 
wstrętnej zbrodni z niebywałem oburze- 
niem i wzgardą niewysłowioną. 

W sferach wojskowych zamordowany 
| Arcyksiążę zyskał sobie bezwzględny mir 
i zaufanie. 

Bardzo też wybitną rolę począł od- 
grywać w świecie politycznym. Młodzień- 
cza inicjatywa i zapał towarzyszyły zawsze 
wszelkim zamysłom przyszłego władcy, 
który marzył o radykalnem uzdrowieniu 
 zabagnionych stosunków wewnetrznych 

Austrji i skierowaniu zewnętrznej polityki 
państwa na nowe tory. 

| Nie zrażał się nigdy chwilowemi nie- 
| powodzeniami, ale konsekwentnie do obra- 
nego dążył celu. 

Zamordowany Frcyksiążę reprezento- 
| wał kierunek partji agresywnej, co ozna- 
cza w Austrji partji wojennej. 

indywidualizm przyszłego władcy nie- 
jednokrotnie ujawniał się w całej pełni, 
świadcząc o jego wybitnej orjentacji w naj- 
bardziej skomplikowanych zagadnieniach. 
Wiedział o tym wróg monarchji na połud= 
| niu, dlatego skrytobójczym mordem po- 
stanowił przeciąć kres życia księcia, który 
marzył o wielkiej Habsburgji. 

Dzisiaj juź nie ulega wątpliwości, że 
zbrodnia niedzielna w Serajewie, była re- 
zultatamm szeroko rozgałęzionego spisku 
serbskiego, który zdążał do odbudowania 
państwa wielko-serbskiego, pod dynastją 
, Karagergewiczów. 

Jakie będą bezpośrednie konsekwen- 
cje zaszłego wypadku, przewidzieć jeszcze 
się dziś nie da. 
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Tymczasem wybuchają wielkie rozru- 
chy studentów, ludnościchorwackiej imuzuł- 
mańskiej przeciwko Serbom. Ogólnie dają się 
słyszeć okrzyki: „precz z mordercami serb- 
skiemi*, W Serajewie, w domach i loka- 
lach publicznych serbskich wybijają szy- 
by. Dom redakcji dziennika serbskiego, 
oraz wielki hotel jednego z nacjonalistów 
serbskich zniszczono niemal doszczętnie. 

Dworowi serbskiemu, który zapowie- 
dział swoją obecność na pogrzebie, dano 
z Wiednia do zrozumienia, że serdeczność 
ta jest zupełnie zbyteczna i nie pożądana. 


Ks. M. C. 


PORADNIK GOSPODARSKI. 


Pokrzywka u świń. 


U świń zachodzi choroba, podobna 
do czerwonki, tak zwana pokrzywka. 

Oznaki 
Czerwone plamy naskórne i nabrzmienia 
na skórze, mianowicie na plecach czyli krzy- 
żu. 
cami są twarde, ale nie bolesne. Gdy 
nabrzmienia te z sobą się łączą, dochodzą 
do wielkości srebrnego talara. Świnia do- 
staje febry, potem gorączki, leży bezustan- 
nie na ziemi, nic nie źre. Miewa bardzo 
często zatwardzenie, czasami także womi- 
tuje. Zwierzę chore zagrzebuje się w sło- 
mę i wstać nie chce, a ponieważ apetyt 
zupełnie traci, coraz więcej chudnie. Od- 
dech staje się bardzo przyspieszony. — Co 
się tyczy leczenia tej choroby, to zalecamy, 
co następuje: , 

Przeciw zatwardzeniu, okazała się sku- 
teczną lewatywa, za pomocą irygatora ta- 
kiego, jaki ludzie używają, albo za pomo- 
cą większej sikawki. Do lewatywy bierze 
się letnią wodę, dosypuje się do wody du- 
żą garść zwyczajnej soli kuchennej, oprócz 
tego, zestruguje się trochę mydła i tą let- 
nią, słoną, mydlaną wodą, robi się chorej 
świni lewatywę przynajmniej 2 razy dzien- 
nie. Przeciw zatwardzeniu polecamy dalej, 
zadawanie Calomelu 1 do 4 gramów, któ- 
ry to środek jednakże weterynarz zapisać 
musi, albowiem aptekarzom, w tak zwanej 
„ręcznej sprzedaży“, tego środka sprzeda- 
wać nie wolno. Oprócz tego środka, zale- 
camy saletrę 5 gramów zmieszaną z solą 
glauberską 50 gramów i do tego dodać 
trochę miodu i lekarstwo to dobrze zmie- 
szane, świni na język nasmarować. Przy 
tej sposobności,przestrzegamy przed gwałto- 
wnem zadawaniem lekarstwa świni, miano- 
wicie, przed wewnztrznem wlewaniem, bo 
świnia się zwykle przy tem zachłyśnie, to 
znaczy, że lekarstwo gwałtownie świni wla- 
ne, zamiast do żołądka, dostanie się do płuc, 
co zwykle zapalenie płuc i śmierć powodu- 
jeę Przeciwko zapalnym nabrzmieniom 
skóry, zalecamy miejsca te dość często za- 
lewać zimną wodą, lub kłaść na te miej- 
sca mokre płatki lub mokrą watę, zmacza- 
ne w ołowianej wodzie lub w tak zwanym 
octanie z glinki, które to środki niewinne 
w każdym składzie aptecznym dostać moż- 
na. Jeżeli się używa octanu z glinki, to 
nie radzimy czystego octanu używać, tylko 
bierze się 1 łyżkę stołową octu z glinki 
na kwartę wody, dobrze się zmiesza, i tym 
rozczynem macza się dobrze watę lub jaki 
płat płócienny i potem się owe czerwone 
nabrzmiałe miejsca tą mokrą watą lub pła- 
tem nakrywa. 


Nabrzmienia te, przy dotknięciu pal- | 


Opisane wyżej leczenie najzupełniej 
wystarczy, term więcej, że choroba opisana 
rzadko się kończy śmiercią i po większej 


wtedy, gdy się nam uda zatwardzenie usu- 
nąć. 


| świń nie spieszy, tylko spokojnie skutków 


tej chorobie, należy mieć jeszcze jedną 
rzecz na uwadze. Jeżeli ze strachu, aby 
na tę chorobę zapadłą świnia nam nie zde- 
| chta, takową dobijamy, to mięso z takiej 
świni jest mniej wartościowe i może 
być tylko w stanie dobrze gotowanym spo- 
żywane. 

Jeżeli więc gospodarz taką chorą świ- 
nię rzeźnikowi sprzeda, to ten kupi taką 
chorą świnię, za conajmniej połowę jej rze- 
czywistej wartości. Więc jeszcze raz radzi- 
my, spokojnie odczekać skutków zalecone- 
go tu leczenia i z dobiciem świni się nie 
spieszyć, bo choroba tu opisana, kończy 
się prawie zawsze wyzdrowieniem. 


chorobliwe są następujące: | 


Korzyści z uprawy dnu. 


| Z chwilą, gdy Zyrardowskie fabryki 
zaczęły nabywać słomę lnu, płacąc za nią 
| wysokie ceny, rolnicy, poczęli się sprawą 
powyższą więcej interesować. 

Jak nam donoszą, organizuje się obec- 


nie przedsiębiorstwo, rokujące poważne | 


korzyści dla przemysłu rolnego Królestwa 
Polskiego. Chodzi tu, o wznowienie u nas 
i prawidłowe zorganizowanie produkcji Inu 
z zapewnieniem mu rynków zbytu. Spra- 
wą tą, zajął się jeden z miejscowych praw- 
ników i, przestudjowawszy w przeciągu 
dwu lat dokładnie kwestję uprawy lnu u 
nas, na Litwie, na Wołyniu i za granicą, 
jak również warunki, konieczne dla obwo- 
żenia dla naszego lnu wszechświatowych 
| rynków lnianych we Francji, Belgji i Anglji, 
przystępuje obecnie na zasadzie scisłych 
danych, do zorganizowania właściwego 
przedsiębiorstwa. Polska posiada wszelkie 


| warunki, potrzebne do plantowania lnu, a | 


więc: odpowiednią glebę i klimat; należy 
jedynie ująć produkcję w formę przemy- 


słowo-handlową, t.j. wytworzyć włókno jed- | 


nolite i pierwszorzędnego gatunku, a więc: 
1) obsiewać wszystkie plantacje jednako- 
wem i pierwszorzędnem nasieniem i 2) 
przerabiać słomę lnianą ze wszystkich plan- 
tacji na włókno, jednakową metodą, możli- 
wie najlepszą z istniejących. Kwestja ta, 
| została wszechstronnie wyjaśnioną, jak rów- 


| na belgijskim rynku i rezultat jej, zupełnie 
potwierdził wyliczenia. Przedsiębiorstwo 
rokuje znaczne zyski, zarówno dla kapita- 
listów, którzyby zechcieli w niem uczestni- 
czyć, jak dla plantatorów lnu. Projekto- 
dawcy przewidują np. że właściciel gruntów 
lekkich, a nawet piaszczystych, uprawiając 
len, otrzyma dochód netto większy, aniżeli 
go przynosi obecnie ziemia 1-ej klasy przy 
plantowaniu buraków. Przyjmując w kal- 
kulacji, że w każdej guberni Królestwa Pol- 
| skiego, przy normalnym stopniowym roz- 
woju, powstanie tylko jedna instalacja, 
| przerabiająca słomę Inianą z 600 morgów 
| plantacji, ogólny wpływ roczny za włókno 
iniane i pakuły, wyniósłby około 2 miljo- 
nów rubli (czyli około 2 miljonów rubli ka- 
pitału zagranicznego wpłynęłoby rocznie do 
| Królestwa Polskiego), z czego, więcej niż 
| połowę, otrzymają rolnicy-plantatorzy oraz 
| personel robotniczy i administracyjny, resz- 


Niech się więc gospodarz z dobiciem 


zaleconego tu leczenia odcaeke* bo przy ` 


nież została zrobioną próba z polskim Inem | 


Na 28, 


ców przy kapitale zakładowym około 150,000 


| ta zaś, stanowić ma dywidendę udziałow- 
| rubli. 


części wyzdrowienie następuje, zwłaszcza | 


PRZEGLĄD POLITYCZNI. 


| Sprawa zabójstwa ustrjackiego na- 
stępcy tronu i jego małżonki, nie schodzi 
z porządku dziennego. Dzienniki wszystkich 
krajów, przepełnione są opisami wszystkich 
szczegółów zamachu i uwayami o następ- 
| stwach jakie mogą ztego wyniknąć. Spraw- 
cą zabójstwa arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
| nanda i jego małżonki, jest 20 letni, uczeń 
gimnazjum, Gawrył Pryncip, który kilku cel- 
| nemi strzałami z rewolweru, danemi do 
samochodu, w którym jechała para arcy: 
książęca, oboje ich pozbawił życia. Dotych- 
czasowe śledztwo ustaliło, że nie był to czyn 
,sfanatyzowanej jednostki lub kilku zago- 
rzalców, lecz skutek szeroko rozgałęzione- 
go spisku, którego główne siedlisko było 
w Serbji i o którym rząd serbski bez naj- 
mniejszej wątpliwości był dokładnie po- 
wiadomiony, chociaż się tego wypiera. 
Motywem tej zbrodni i zawiskania sprzy- 
siężenia, była ta okoliczność, iż zmarły ar- 
cyksiążę był zwolennikiem utworzenia z po- 
łudniowych prowincji słowiańskich, monar- 
chji austrjackiej, trzeciej grupy,  któraby 
'na równi z Austrją i Węgrami, weszła do 
związku państwowego, tworząc zamiast do- 
tychczasowego dualizmu, tak zwany trya- 
lizm. rzeczywistnienie tego projektu, po- 
grzebałoby może na zawsze marzenia Ser- 
bów o wielkiej Serbji, do której weszłyby 
Chorwacja, Kroacja i Dalmacja, dziś pod 
panowaniem austrjackiem będąca. Krajom 
tym jedakże nie uśmiecha się wcale myśl 
połączenia sis z Serbją, dla tego też, gdy 
okazało się iż zamach spełniony został 
przez Serba i kierowany był przez Serbów, 
we wszystkich główniejszych miastach tych 
prowincji, wybuchły zaburzenia zwracane 
przeciwko zamieszkałym tam Serbom i to 
nie tylko przeciwko poddanym królestwa 
Serbskiego, a i przeciwko obywatelom au- 
strjackim. 


Dotychczas, obwinionych o bezpośred- 
ni udział w zamachu, aresztowanych jest 
9 osób, wszyscy ma się rozumieć Serbo- 
| wie, między niemi jest 3uczniów średnich 

zakładów naukowych, 2 studentów, jeden 

i drukarz i trzech dziennikarzy. Dzienniki 
niemieckie wielce ubolewają nad stratą 
jaką poniosły Niemcy przez śmierć arcy- 
księcia i zapewne mają rację, bo był on 
serdecznym przyjacielem cesarza  Wilhel- 
ma, więc po wstąpieniu na tron, bez kwe- 
styi dałby się mu powodować i postępo- 
wał podług jego wskazówek i interesów. 
Dzienniki rosyjskie, dawszy swój wyraz o- 
| burzeniu, jakie bardzo naturalnie wywoła- 
ła zbrodnia, na ogół niezbyt życzliwie o- 
ceniają zmarłego arcyksięcia i twierdzą, 
|że obecnie niebezpieczeństwo wojny eu- 
ropejskiej się zmniejszyło, gdyż zabrakło 
tego, któryby ją swojem postępowaniem, 
po wstąpieniu na tron mógł wywołać, 

W Durazzo położenie ks. Wieda nie 
przestało być rozpaczliwe i to do tego 

stopnia, że opiekuni jego, Austrja i Wło- 

| chy, przyszli do tego przekonania, iż nie 
| da się dłużej na tronie albańskim  utrzy- 
| mać i oglądają się już za naszym kandy- 
datem. 
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Ne 28. 
Płacono 
Targ w Łowiczu, od | do 
R. k.JR.|k. 
Pszenica (za korzec) .. - - « « « « 1. 7/00] 7.60 
Żyto 0 BX 098. 3.JEŻ, 3 490] 510 
OWSA w ay Bojan WO EW 3/40] 3.80 
Jęczmien browarny (za korzec). 430] 460 
Jęczmień zwyczajny Podee 4/00] 430 
Groch warzeln. biały pud ....... 1/25] 1,40 
Ziemniaki na ćwiartki, w małych | Í 
partjach w cenie: 
białe (za ćwiartkę) , — 65|— — 
amerykany - |--25]— 
Ziemniaki z folwarku za korz. 7- -0 pud. 230|— — 
Słoma prosta centn. (120 f.). . . ... — 70|— 85 
Słoma targana o IRAAN E — 60|— 70 
Siano za centnar R POETYKAA 1—| 130 


0 łoszenie 


/W tych dniach ukazał się w 


druku tom poezji, pióra zna- 


| 


negd wsokolicy. Łowicza p. 
Franciszka Milika nauczyciela 
'z Łaźnik i jest do nabycia 


iw księgarni p. K. Kuleszy w 


Korzec pszenicy u włościan waży 250 funtńw, gdy | 


: u obywatela ziemskiego 240 f. 
Żyto u pierwszyćh waży 240 f., u drugich 230 f. 


Jęczmień ,„ -220 „ 200 „ 

Owies s sy 504, 140 „ 

Groch = » 2804 260 , 

Masło śmietank. świeże w sklepach . |—45|— s0 

Masło zwyczajne świeże na targu . . —,35|-— 

Jajek mendelis+ « s awiza: £ —30|-— s4 

EAEN T «a 24 + 4» » —251— 40l | 
M ię so. Chleb. 

Wołowe. fun. 17 k. 

Cielęce . . .: » 16 „| Pytlowy ... . funt 4 K. | 

Wieprzowe.. „ 22 „| Razowy .... „ 31 

Ochab» 1 <o4 rr e id | 

Baranina . . . 16 „| Bulki 6 sztuk... .5 , 

Węgiel 
NODORA JK" GEG4 1 siaśŚ APE 2 od 1.20 do 1.25 


DO SPRZEDANIA 
Wiatrak === 
cylindrowy 


i dom mieszkalny. 


Wiadomość: majątek Orłów powiatu 
Kutnowskiego. 


MŁYN WODNY z turbiną 
gruntu przy młynie 57 morgów z in- 
wentarzem żywym i martwym. 

Do Skierniewic 6 wiorst. 


TANIO!!! 


Do sprzedania w dobrem stanie 
Dorożka i Rower. Wiadomość w re- 


dakcji „Wieśniaka'*, 


Łowiczu przy Starym Rynku. 


MAJĄTEK 
ZIEMSKI 
6 wiorst od stacji Rogów 

z komplelnymi inwentarzami. 
| Wiadomość w Redakcji ,,Wieśniaka''. 


MAJĄTEK ZIEMSKI 
ZE STYLOWYM NOWYM 


DOMEM MIESZKALNYM. 


w pow. Błońnskim przestrzen 12 włók | 


z inwentarzami do sprzedania, 4 wior- 
sty od stacji kolejowej. , 


Wiadomość w redakcji „Wieśniaka* 


Folwark 


Grodzisko 
82 morgi, kolej, poczta Główno, 5 


wiorst, dobre łąki, zabudowania, la- 
sek, torf, rybołówstwo — 27000 sprze- 
dam. Gotówki 15000. Długów nie- 
ma. Tamże 45 morgów z łąką przy 
gotówce 7000. 


Posadę ekonoma lub inne odpo- 
wiednie zajęcie mogę objąć zaraz. Wia- 
domość w Redakcji Wieśniaka. 


Poszukuje 2500 rubli na ly nu- 
mer hypoteki domu w Łowiczu. Wia- 
,domość w Redakcji Wieśniaka. 


Drukarnia „Wieśniaka” 


| przyjmuje wszelkie ROBOTY DRUKĄRSKIE po cenach | 
umiarkowanych. = = | 


Redaktor i Wydawca Wiktor Pstruszeński. 


Parceluje Się ;..... 


pod Aleksandrowem  pogranicznym. 
Ziemia buraczana, działki 6-io morgo- 
we, szosa do miejsca, warunki wypła- 
ty dogodne, tytuł własności zaraz. 
Zgłaszać się do Księdza Kanonika 
w Służewie, Stacja Aleksandrów po- 


graniczny. 


Potrzebny uczeń 


do drukarni „Wieśniaka “Wy- 

magane jest świadecwto 2-u 

klasowe. Wiadomość w re- 
dakcji. 


Kupię bryczkę jednokonkę na 
resorach mało używaną. Wiadomość 
w redakcji „Wieśniaka'' 


Do majątku 18-o włókowego po- 
trzebny rządca skromniejszych wyma- 
gan w wieku średnim. Wiadomość w 


Redakcji Wieśniaka. 


Codziennie świeże czereśnie, 


Łowicz, Koński Targ, dom  Trawin- 
skiego u ogrodnika. 


| niewice jest do wydzierżawienia staw 40-o 
Znajduią się w nim 
Wiadomość u 


| W majątku Lutoborz, poczta Czer- 


| morgowy, zarybiony. 
również i wyborowe raki. 
właściciela, na miejscu. 


Z piątku na sobotę w nocy, odebra- 
no od obcego przechodnia psa pontera. 
Odebrać można za zwrotem kosztów. 

Wiadomość w Redakcji „Wieśniaka, 


Potrzebny pisarz do majątku, wia- 
domość w redakcji „Wieśniaka'. 


Ogrodnik otrzyma zaraz miejsce w 


majątku w Sochaczewskim, warunki do 
przejrzenia w redakcji „Wieśniaka'”. 
Siodło damskie prawie nowe do 


sprzedania. Obejrzyć można u stróża do- 
mu Kazimierza Trawińkiego w Łowiczu 
Stare Miasto. 


Fołwarczek w powiecie Sochaczew- 
skim 8 i pół wiorsty od Żyrardowa i 10 
wiorst od st. Teresin kolei Kaliskiej. Prze- 
strzeń 1 włóka w tym: łąk 9 morgów, ogro- 
| du owocowogo i warzywnego 5 morg., in- 
spekta 90 okien, reszta pola orne. 
| Pełny opis folwarku w redakcji „Wieśniaka'* 


Student uniwersytetu poszukuje 
| lekcji na miejscu lub kondycji na wyjazd. 
Wiadomość w redakcji „„Wieśniaka''. 


2 klucze znalezione, są do odebrania 
w redakcji „„Wieśniaka'*'. 


W drukarni „Wieśniaka.” 


Papier na „Wieśniaka* dostarcza Krajowa Spółka Papiernicza. 


